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NA KOGO SPADA ODPOWIEDZIALNOŚĆ? 
Zakończyła się nowa, 5 miesięcy 

trwająca, próba tzw. zjednoczenia na­
rodowego. Z odczytu red. St. Mackie­
wicza w dn. 15 bm. a następnego dnia 
na konferencji prasowej u Premiera 
dr Odzierzyńskiego dowiedzieliśmy się, 
że nadzieje na porozumienie naszych 
partii politycznych okazały się i tym 
razem płonne. Znowu, jak przeszło rok 
temu, p. Adam Ciołkosz, podpisując 
listy "za Polską Partię Socjalistycz­
ną", kopnął układaną misternie przez 
prof. gen. M. Kukiela budowę porozu­
mienia i spowodował jej upadek. Oto 
przebieg ostatniej fazy tych rokowań. 

JDnia 6 listopada br. prof. Kukieł 
przesłał trzem stronnictwom Rady Po 
litycznej dwa projekty: 1) projekt "Ra 
dy Jedności Narodowej", mającej za­
stąpić dotychczasową Radę Narodową, 
oraz 2) projekt oświadczenia Prezyden 
ta Rzeczypospolitej o tzw. naradzie, 
którą miałby zwoływać przy wykony 
waniu swoich prerogatyw, przewidzia­
nych w art. 13 i 28 konstytucji. Oby­
dwa te projekty były — jak stwierdził 
podczas konferencji p. Premier — wy­
razem stanowiska trzech stronnictw 
Rady Narodowej wobec propozycji pre 
zesa Stronnictwa Narodowego, p. T. 
Bieleckiego, złożonych prof. Kukielo-
wi 23 października br. Ponieważ jed­
nak różnice pomiędzy projektami p. 
Bieleckiego a kontr-propozycjami stron 
nictw Rady Narodowej były bardzo 
wielkie, bowiem projekty p. Bieleckie­
go schodziły całkowicie z gruntu obo­
wiązującej konstytucji a kontr-projek-
ty Rady Narodowej usiłowały jej się 
trzymać — przeto prof. Kukieł dołą­
czył swoje uwagi interpretujące bardzo 
optymistycznie owe różnice. 

Otóż p. Ciołkosz, w odpowiedzi na to, 
uwarunkował zajęcie stanowiska w 
imieniu P.P.S. wobec tych kontrprojek 
tów stronnictw Rady Narodowej uprzed 
nim złożeniem przez Prezydenta Za­
leskiego oświadczenia o swoim ustąpię 
niu. Wobec tego "ultimatum" prof. 
Kukieł w liście do Premiera, stwierdza 
jąc, że "zarówno sens jak i litera tej 
odpowiedzi uniemożliwia mu dalsze per 
traktowanie z tą stroną", złożył swą 
misję mediacyjną. 

Oczywiście, próba wymuszenia przez 
jednego z przywódców partyjnych, 
przy okazji "zgody narodowej", zmia­
ny na stanowisku Prezydenta Rzeczy­
pospolitej jest próbą wprowadzenia a-
narchii i samowoli do życia państwo­
wego, którego uratowanych zrębów po 
winniśmy pilnie strzec. P. Ciołkosz 
motywuje swoje żądanie rzekomo nie-
praworządnym objęciem przez Prezy­
denta Zaleskiego jego funkcji. Był ten 
zarzut od początku bezpodstawny, a po 
4 latach sprawowania tego urzędu jest 
absurdalny i anarchiczny. Tylko brak 
poczucia odpowiedzialności może poz­

wolić na powoływanie się przy stawia-

Sprowy uchodźców 
stoją źle 

Wysoki Komisarz dla spraw uchodź 
ców i bezpaństwowców dr Van Heuven 
Goedhart, złożył Zgromadzeniu Org. 
Nar. Zjedn. raport o stanie sprawy u-
chodźców, w którym wskazuje on, że 
zagadnienie uchodźcze przedstawia się 
bardzo źle, zwłaszcza w Niemczech i 
w Austrii. Tym bardziej, że co miesiąc 
przybywa około 1500 nowych uchodź­
ców z za żelaznej kurtyny, przy czym, 
jak się wyraził bardzo słusznie Wysoki 
Komisarz "napływ ten trwać będzie 
tak długo, jak długo trwać będą jego 
przyczyny". Wysoki Komisarz domaga 
się podjęcia międzynarodowej akcji na 
szerszą skalę i przyznania mu odpo­
wiednich funduszów. 

Raport ten obiecał zaopatrzyć wstę 
pem Sekretarz Generalny O.N.Z. Tryg 
ve Lie, jednak wycofał się z tego następ 
nie. W tych warunkach mało jest wi­
doków, by raport odniósł pożądany sku 
tek. Dr Van Heuven-Goedhart oznaj­
mił, że jeśli nie otrzyma tego, czego 
się domaga — poda się do dymisji. 

niu tego żądania na " wolę kraju a 
przede wszystkim jego mas pracują­
cych". Słusznie zaznaczył red. Mackie 
wicz w swoim odczycie, że napewno 
nikt z obecnych nie przypuści nawet 
na chwilę, aby ktokolwiek z członków 
Labour Party mógł w analogicznej sy­
tuacji zachować się podług wzoru p. 
Ciołkosza. 

Ale ta ostatnia próba zjednoczenia 
stronnictw przekona zapewne niezra-
żonych nią protagonistów, że w ra­
mach zasad ciągłości Państwa na ob­
czyźnie może ona być osiągnięta tylko 
bez p. Ciołkosza i grupki jego zwolen­
ników. Bylibyśmy bowiem zbyt pochop 
ni w sądach, pragnąc przypisać wszy­

stkim członkom tego starego i zasłużo 
nego stronnictwa aprobowanie frymar 
czenia przez p. Ciołkosza urzędem Pre 
zydenta Rzeczypospolitej. 

Ale p. Ciołkosz nie jest wszak całą 
Radą Polityczną — zauważy słusznie 
czytelnik. Cóż na to inni jej uczestni­
cy? Cóż na to p. Bielecki, który prze­
cież głównie pertraktacje ze stronnic­
twami Rady Narodowej toczył? 

Chcąc odpowiedzieć na te pytania 
natrafia się na rzeczy dosyć dziwne. 
P. Bielecki musiał wszak wiedzieć o 
warunku wstępnym p. Ciołkosza, pro­
wadząc przez 5 miesięcy rozmowy z 
prof. Kukielem. Pocóż zadawał trudu 
i sobie i innym skoro nie zamierzał — 

nawet in extremis — zawrzeć porozu­
mienia bez p. Ciołkosza, przeciwko cze 
mu kilkakrotnie się zastrzegał? Czyżby 
p. Bielecki sądził, że stronnictwa Rady 
Narodowej pójdą na jakieś konszach­
ty w punkcie dotyczącym urzędu Pre­
zydenta Rzplitej? 

Zdaje się, że p. Bielecki przecenił 
swoje wpływy u p. Ciołkosza, sądząc, 
że go skłoni do jakiegoś układu ze 
stronnictwami Rady Narodowej. Ale p. 
Ciołkosz nie żyrował nawet ostatnich 
antykonstytucyjnych propozycji p. Bie 
leckiego z 23 października o których ni 
żej. Przytym, p. Bielecki sądził zapew 
ne, że skusi stronnictwa Rady Narodo 
wej do zejścia dla "świętej zgody" na 
manowce międzypartyjnych układów w 

Kazimierz OKULICZ 
dokończenie na str. 4-ej. 

Zjazd b. więźniów politycznych 
W dn. 23-25 listopada odbył się w 

Paryżu międzynarodowy zjazd b. więź­
niów politycznych niemieckich obozów 
koncentracyjnych. Wzięło w nim udział 
11 delegacji, w tym trzy uchodźcze: 
polska, czechosłowacka i hiszpańska 
(republikańska). Zjazd obesłały nastę­
pujące kraje: Belgia, Francja, Holan­
dia, Jugosławia, Luxemburg, Niemcy 
(zachodnie), Saara i Włochy. Wielka 
Brytania przysłała obserwatora. 

Celem zjazdu było utworzenie mię­
dzynarodowej organizacji b. więźniów 
politycznych — ofiar ustrojów totali­
tarnych, a głównym tematem zjazdu : 
walka z tymi ustrojami. Dość dziwnie 
w gronie, dyskutującym tego rodzaju 
temat, zaznaczała się obecność delega­
tów z kraju, pozostającego pod rząda­
mi titowskimi. Dała temu zresztą wy­
raz w pewnym momencie delegacja bel 
gijska. 

Zasadniczy temat zjazdu, oraz dys­
kusja statutowa na plenum, zaciążyły 
nad obradami w ten sposób, że na in­
ne sprawy pozostało czasu niewiele. 
Walnie przyczyniły się do tego również 
uroczystości, które organizatorzy zja­
zdu przewidzieli w programie, jak przy 
jęcie u Prezydenta Francji, złożeń'e 
wieńca u grobu Nieznanego Żołnierza, 
zwiedzanie Wersalu i t. p. 

Dopiero w drugim dniu rozpoczęła 
się dyskusja generalna, związana z za­
sadniczym tematem zjazdu. Zabierali 
w niej m. in. głos znani ze swych wy­
stąpień David Rousset i O. Riquet. Do­
skonałe przemówienie w języku fran­
cuskim wygłosiła w imieniu delegacji 
polskiej p. A. Stypułkowska z Londy­
nu, poruszając w nim sprawę Katynia. 

Delegacja polska złożyła memoriał, 
dotyczący odszkodowań od Niemiec i 

domagała się wniesienia tej sprawy pod 
obrady. Brak czasu stanął na przesz­
kodzie szerszej dyskusji na ten temat. 
Niemniej jednak zagadnienie odszko­
dowań zostało zreferowane na plenum 
w imieniu delegacji polskiej przez prof. 
Zaleskiego i zjazd przyjął projekt za­
apelowania w tej sprawie do niemiec­
kiego rządu federalnego. 

W pracach komisji statutowej (jedy­
nej, którą wyłonił zjazd) wzięli udział 
polscy delegaci: pp. A. Stypułkowska i 
dr. Z. Laskowski. Plenum po długiej i 
gorącej dyskusji uchwaliło statut Mię­
dzynarodowej Wolnej1 Federacji Więź­
niów i Deportowanych. Daje on moż­
ność należenia do Federacji również 
narodowym organizacjom wychodź­
czym. W komitecie wykonawczym każ­
da organizacja członkowska posiadać 
będzie swojego przedstawiciela. W ten 
sposób, gdy powstanie ogólno-polska 
organizacja uchodźcza b. więź ni poli­
tycznych, będą Polacy mieli swojego 
przedstawiciela we władzach Między­
narodowej Federacji. Do Zarządu (Bu­
reau) wybrano z pośród delegatów or­
ganizacji uchodźczych tylko Czecha. 

Pożerają się wzajemnie 
Z Warszawy nadeszła wiadomość o 

aresztowaniu byłego reżimowego pre­
miera Osóbki-Morawskiego i "mar­
szałka" Roli-Żymierskiego. Do chwili 
oddania numeru pod prasę bliższych 
szczegółów nie podano. Równocześnie 
z Pragi Czeskiej donoszą o aresztowa­
niu wicepremiera Rudolfa Slansky'e-
go, do niedawna sekretarza generalne­
go czeskiej partii komunistycznej. Oka 
zał się on "zdrajcą i szpiegiem". Nor­
malny koniec zakurtynowej kariery. 

mm 

L W Ó W  

Kościół Wołoski, 
jedna z najpiękniej­
szych budowli za­
bytkowych we Lwo­
wie. W dali, na dru­
gim planie, kościół 
OO. Dominikanów i 
wieża ratuszowa na 

Rynku. 

Pozostałe miejsca obsadzili: Holender 
(prezes), dwaj Francuzi (sekretarz i 
skarbnik), Belg i Niemiec. 

Jakkolwiek by oceniać wartość i wy­
niki zjazdu, trzeba z zadowoleniem po 
witać udział w nim delegacji polskiej, 
która w granicach możliwości starała 
się, by interesy polskie nie były pomi­
nięte. 

Dobrze się również stało, że problem 
odszkodowań dla "kacetowców", będą­
cych uchodźcami politycznymi, został 
na zjazd wniesiony. Od energii i sta­
rań przedstawicieli polskich organiza­
cji b. więźniów politycznych będzie za­
leżało czy uda się wykorzystać nowo­
utworzony organizm międzynarodowy 
do skuteczniejszego niż dotychczas 
przeciwstawiania się sabotowaniu przez 
Niemcy odszkodowań dla b. więźniów 
politycznych, należących do narodów, 
z którymi Niemcy toczyły wojnę. 

W skład delegacji polskiej wchodzi­
li: prof. Zaleski — szef delegacji, p. 
Grochowski, dr. Laskowski, p. Nowo­
sad i mec. Stypułkowska. Memoriał o 
odszkodowaniach z odpowiednią doku­
mentacją opracowała komisja, złożona 
z adwokatów polskich w osobach pp.: 
Ruszkowskiej, Szabelskiej i Sas-Kor-
czyńskiego, zaproszonych do współpra­
cy przez Zarząd Polskiego Związku b. 
Deportowanych i Więźniów Politycz­
nych we Francji. S. 

M E M O R I A Ł Y  
DZIEŃ 29 listopada, rocznica jed­

nego z najpiękniejszych zry­
wów wolnościowych narodu pol­
skiego, nasuwa cały szereg tema­
tów do medytacji raczej smutnych. 

Można bowiem dostrzec pomię­
dzy tym, co się działo przed stu 
dwudziestu laty, a chwilą obecną 
sporo podobieństw, rodzących u-
czucia pełne melancholii. 

Wtedy, garstka młodych entuz­
jastów, liczących siły na zamiary 
— tak jak to nakazywał wielki i 
mądry poeta — wznieciło płomień 
patriotycznego uniesienia, który 
wnet ogarnął cały naród. I okaza­
ło się, że właściwie biorąc — siły 
były na miarę pożądanego celu, że 
cel ten był możliwy do osiągnię­
cia. 

Jeśli powstanie listopadowe upa­
dło, nie mała w tym wina «star­
szych i bardziej doświadczonych», 
pozbawionych niezbędnej śmiało­
ści, a przede wszystkim zbyt zaję­
tych swymi osobistymi ambicja­
mi. Spory o wodzostwo, brak dy­
scypliny organizacyjnej, pretensje i 
żale personalne — odbiły się bar­
dzo ujemnie na przebiegu wypad­
ków, paraliżowały wysiłek naro­
du, czyniły daremnym bezgranicz­
ne męstwo żołnierza. 

Historia zapisała więc piękne 
karty bohaterstwa, ale nie zaksię­
gowała sukcesu. 

Historia się czasem powtarza. 
Czy nie jesteśmy, w chwili dzi­
siejszej, świadkatni takich samych, 
jeśli nie gorszych — wewnętrznych 
sporów i waśni, takich samych 
przerośniętych ambicji poszczegól­
nych kandydatów na wodzów, a 
raczej amatorów wysuwania się na 
czoło i odgrywania przodującej ro­
li, takiego samego braku poczucia 
solidarności? 

Okoliczność, iż nie prowadzimy, 
w chwili obecnej, walk zbrojnych 

—trafności porównania nie na­
rusza. Dzisiejsza «zimna wojna» 
— a cały świat jest nią objęty, mi­
mo odmiennych pozorów -— jest ta 
ką samą wojną jak każda inna. 
Wymaga więc od uczestników ta­
kiej samej dyscypliny i takiego sa­
mego zrozumienia, że tylko wspól­
ny i skoordynowany wysiłek może 
przynieść zwycięstwo. 

Głównym polem walki jest, w 
tym momencie, sesja Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w Palais 
de Chaillot. I co widzimy: niemal 
co dnia sekretariat otrzymuje jakiś 
nowy memoriał w sprawie pol­
skiej,, bardzo słuszny i zręcznie 
zredagowany, bądź nadesłany pocz 
tą, bądź dostarczony osobiście 
przez tego czy innego «budowni­
czego przyszłej Polski» przy czym 
każdy z nich jest «jedynym, upra­
wnionym do przemawiania w imie 
niu wszystkich Polaków»... 

W. Junosza. 
Dokończenie na str. 2-ej 

NOWA „TRZECIA SIŁA"? 
Po wielu zwrotach politycznych i 

sondowaniu terenu, sprawa Bliskiego 
Wschodu nabiera nowego oblicza. 

W dniu 22 listopada dr Mossadegh i 
Nahas-Pasza wydali wspólną deklarac 
ję dla prasy, w której po entuzjastycz 
nym stwierdzeniu zacieśnienia węzłów 
przyjaźni między Iranem a Egiptem, 
umieścili następujące punkty główne: 

1) Zaangażowane wspólnie w walce 
przeciw imperializmowi brytyjskiemu, 
Iran i Egipt postanawiają działać w 
najściślejszej łączności politycznej i 
ekonomicznej. 

2) Iran i Egipt stwierdzają, że naf­
ta irańska należy wyłącznie do Iranu, 
tak jak kanał Suezki wyłącznie do E-
giptu. 

3) Obydwa traktujące państwa pos­
tanawiają rozszerzyć traktat przyjaź­
ni z r. 1928. 

4) Obydwa traktujące państwa pos­
tanawiają szanować prawo międzyna­
rodowe i kartę Narodów Zjednoczo­
nych. 

Przemawiając w Kairze do przedsta 
wicieli prasy, dr Mossadegh zalany łza 
mi, wyraził się, że traktaty zawarte z 
Anglią, należy traktować jak nic nie 
znaczące świstki papieru, ponieważ 
traktaty owe zostały zawarte pod pres­
ją brytyjską. Zakończył swój wywiad 
oświadczeniem, że Wschód się obudził! 

Tak wygląda deklaracja. Odrzućmy 
jednak szumne słowa i zajrzyjmy za 
kulisy -tego wydarzenia ; ' - NŚćźy stwier 
dzić, że^prżyrikjhińief # chwîli obéciiej 
deklaracja ta w niczfnr fiie zmienia 

układu sił. Brytyjczycy trwają w swo­
im postanowieniu pozostania na miej 
scu, a traktujące państwa nie posiada 
ją żadnych ,poważnych możliwości by 
ich z Suezu usunąć. Ta gra polityczna, 
obliczona na daleką metę odbudowania 
sił Bliskiego Wschodu (Liga arabska), 
może się stać bardzo groźną, z chwilą 
gdy włączy się do niej obca siła. 

Rosja czeka niecierpliwie na ten mo 
ment, ale nie będąc pewna szybkiego 
sukcesu, nie ruszy wcześniej, dopóki 
idee narodowe państw arabskich nie 
dojrzeją. 

Z drugiej strony Iran zaczyna od­
czuwać skutki materialne zerwanego 
traktatu. Musi się zatem spieszyć, by 
odzyskać stabilizację zachwianego bu­
dżetu. Na ten moment liczą Stany Zj., 
sądząc, że wygórowane ambicje Ira­
nu osłabną, z chwilą gdy bieda zacz­
nie zaglądać w oczy. 

Przeciwko tej zbliżającej się biedzie 
Iran i Egipt szukają wyjścia w nowo-
zawartym układzie. 

Byliśmy świadkami wielokrotnie po­
wtarzających się koncepcji różnych 
"trzecich sił", które rozwiały się jak 
dym w obliczu twardej rzeczywistości 
dzisiejszej podziału świata na dwóch 
wielkich. Być może, że jesteśmy świad 
kami odradzającej się potęgi Farao­
nów albo Wschodzącego Księżyca: — 
tak czy inaczej, z faktem obudzenia się 
jysćhódii „należy się poważnie liczyć, 
gd^ż lcryje on w feóbie 'wiele niespodzia 

w  T . K  
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Ponura tragifarsa 
Każdy ustrój totalitarny opiera się 

na sile. Bez przymusu nie mógł by się 
ostać. Zwłaszcza, gdy został narzuco­
ny drogą przemocy przez dziedzicznego 
wroga danego narodu. Nic tedy dziw­
nego, że władze reżimu warszawskiego 
nie mogą dopuścić, by Naród Polski 
swobodnie nad ich posunięciami dys­
kutował, lub wręcz poddawał je kryty­
ce. A tym bardziej — wiedział, jak je 
krytykują poza krajem i wypowiedzi ta 
kich słuchał. Uszczelnia więc, jak mo­
że, kurtynę, oddzielającą Polaków w 
kraju od świata zewnętrznego. 

Że jednak twierdzi, iż jest patronem 
wszelkich swobód i przyniósł krajowi 
ustrój wręcz idealny — musi, chcąc 
być z samym sobą w zgodzie — zaka­
zy policyjne czymś umotywować, ja­
koś je wytłumaczyć. Jest to, oczywiś­
cie, w gruncie rzeczy niemożliwe. Dla­
tego, reżimowe w tym celu usiłowania 
można by nazwać komicznymi, gdyby 
nie to, że są częścią składową rzeczy­
wistości tak ohydnej, tak potwornej, 
jaką jest dzisiejsza rzeczywistość w 
kraju. Nazwiemy je więc — krwawą, 
tragiczną farsą, która każdego uczci­
wego człowieka musi przejąć grozą. 

Początkowo, reżim warszawski lek­
ceważył głosy z zagranicy, dufny we 
wpływy swej własnej propagandy. Po 

Młodzież polska musi 
znać pamiętniki 

Dzierżyńskiego 
Reżimowy "Związek Młodzieży Pol­

skiej" — od należenia do którego nie-
sposób się w kraju wymigać — posta­
nowił znacznie ostrzej niż dotychczas 
zabrać się do komunistycznego przesz­
kolenia swoich członków. Będzie ono 
prowadzone systemem seminaryjnym. 
Na najbliższy okres przewidziane jest 
opracowanie następujących tematów: 
światowa Federacja Młodzieży Demo­
kratycznej w walce o pokój; Stalin — 
wielki przyjaciel i wychowawca mło­
dego pokolenia; To w. Bierut — przy­
jaciel i wychowawca młodzieży pol­
skiej; Partia komunistyczna — kie­
rownikiem polskiego narodu; Praca Z. 
M.P. w szkole. 

Przewidziana jest również obowiązu­
jąca lektura. M. in. każdy członek Z. 
M.P. będzie musiał przeczytać pamięt­
niki Feliksa Dzierżyńskiego. 

Z .M.P. rozpoczął wydawanie nowego 
miesięcznika, którego cele uwidocznio­
ne są jak najwyraźniej w samym ty­
tule: "Uczmy się od rosyjskiego Kom-
somołu". 

M E M O R I A Ł Y  
JUT" Dokończenie ze str. 1-ej 

Nawet dziecko zrozumie, że im 
więcej będzie takich samozwań­
czych wystąpień, tym mniejszą wa­
gę będą posiadały i tym mniejszy 
efekt osiągną wystąpienia tych 
czynników, które są do tego rze­
czywiście powołane. SĄ nimi Rząd 
Rzeczypospolitej z jednej strOny, 
centralne organizacje społeczne — 
z drugiej. Jeśli chodzi o teren fran 
cuski, reprezentować go może i 
powinien jedynie Centralny Zwią­
zek Polaków. 

Gdy trzech bardzo zacnych pa­
nów zejdzie się w kawiarni i wy-
koncypuje taki czy inny elaborat, 
Jiajbardziej nawet słuszny, w obro­
nie praw Polski, jej wolności i jej 
granic, i wyśle go do Palais de 
Chaillot —• nie tylko nie przyczyni 
się pozytywnie do wzmocnienia 
polskiego stanowiska, lecz wyraź­
nie mu zaszkodzi: mężowie stanu, 
którzy będą rzucali do kosza te 
stosy «spontanicznych» memoria­
łów, pomyślą sobie tylko: Polacy 
są tak rozbici, tak między sobą nie­
zgodni, że się z nimi nie ma poco 
liczyć. Albowiem politycy liczą się 
dziś tylko z siłą. A tam, gdzie nie 
ma jedności, istotnej siły przecie 
być nie może. 

Jedynie akcja scentralizowana i 
stanowiąca spoistą całość może od­
nieść pożądany skutek.. 

Podobnie jak przed stu dwudzie­
stu laty — naród, społeczeństwo 
— jest pełne dobrych chęci i za­
pału. Podobnie jak wtedy — «gó­
ra» nie stoi na wysokości zadania. 
Czy Historia ma znowu żanotować 
— wspaniałe przykłady ofiarności 
i poświęcenia, zakończone — bra­
kiem sukcesu 

Wiktor JUNOSZA. 

pewnym czasie jednak ze "szczeka­
niem" emigracyjnej pracy i zachodni­
mi audycjami radiowymi w języku pol 
skim musiano zacząć się liczyć. Pis­
mom odebrano debit, z radiem zaczęto 
polemizować w reżimowej prasie. Ale 
jak tu polemizować z ludźmi, których 
oskarżenia są w 100 procentach słusz^ 
ne? Już więc na VI plenum partii ko­
munistycznej, Bierut oświadczył, że 

Najlepszy 
podręcznik historii 

Reżim warszawski przez długi czas 
miał kłopot z podręcznikiem szkolnym 
historii Polski. Opracowano ich wiele, 
ale żaden nie odpowiadał całkowicie 
życzeniom "czynników decydujących". 
Żaden bowiem polski uczony, czy na­
wet pseudo-uczony, nie decydował się 
przedstawić dziejów naszego kraju, ja­
ko walki ciemiężonego ludu z kapita­
listycznym wyzyskiem, prowadzonej 
pod światłym kierownictwem narodu 
rosyjskiego. Ani też nie zdołał przedsta 
wić Katarzyny II, Suworowa, Mura-
wiewa-Wieszatiela czy Mikołaja I jako 
dobroczyńców Polski. 

Ale dziś idealny podręcznik historii 
Polski już się narodził. Opracowano go 
w... sowieckiej Akademii Nauk, w Mos 
kwie. Obecnie tłumaczy się go na ję­
zyk polski, poczym zostanie on wprowa 
dzony do szkół. 

Tak więc, dzięki pomocy rosyjskiej, 
i mimo "niezdarności" polskich uczo­
nych, młodzież nasza dowie się o swej 
Ojczyźnie wszystkiego, czego potrzeba... 
Stalinowi! 

"ta zbrodnicza dywersja musi być zli­
kwidowana bez reszty".. 

Było to zapowiedzią zakazu słucha­
nia zagranicznego radia. No bo zabro­
nić "Voice of America", B.B.C., Mad­
rytowi czy Paryżowi oświecać rodaków 
naszych w kraju, Bierut przecie nie 
mógł... 

Ale trzeba było znaleźć jakiś inny pre­
tekst, niż... chęć ukrycia przed oby­
watelami prawdy. Zainscenizowano 
więc wstrętną komedię. Spreparowano 
procesy sądowe, w których jako oskar­
żeni figurowali młodzi ludzie, jakoby 
zdemoralizowani przez zagraniczne ra­
dio i nakłonieni przez nie do prowa­
dzenia akcji gangsterskiej. O wyrokach 
śmierci na pierwszych tego rodzaju a-
deptów "amerykańskiego stylu życia" 
pisaliśmy przed tygodniem. Prasa re­
żimowa przynosi obecnie wiadomość, 
że w Łodzi odbył się drugi podobny 
proces, przy ezym czterech młodych lu 
dzi w wieku 19-23 lat skazano na 
śmierć za "zbrodniczą działalność pod 
wpływem słuchania audycji B.B.C. i ra 
diostacji amerykańskich". 

Społeczeństwu krajowemu chcą wmó 
wić, że zakaz słuchania zagranicznego 
radia, który napewno będzie wkrótce 
wydany — podyktowany jest troską o 
uchowanie polskiej młodzieży w kraju 
od zgubnych wpływów gloryfikującej 
przestępstwa propagandy Waszyngto­
nu, Watykanu i emigracji politycznej. 

Zanim jednak ten zakaz nastąpi, re­
żim "wystara się" niezawodnie o kil­
kanaście czy kilkaset "spontanicz­
nych" rezolucji, w których te czy in­
ne grupy ludności będą się tego zaka­
zu domagały. 

To będzie najbardziej komicznym e-
lementem tej ponurej tragedii. 

Naturalna czystka 
Jednym ze zjawisk, budzących żywe 

zainteresowanie wewnątrz Rosji So­
wieckiej — jest tajemnicza śmierć wie 
lu generałów sowieckich w ostatnim ro­
ku. Gazety sowieckie podały wadomo-
ści o śmierci naturalnej około 20 ge­
nerałów. Wiadomości te pojawiały się 
w prasie każdego prawie miesiąca te­
go roku, usiłując utrzymać pozory naj­
bardziej naturalnych wypadków. Więk 
szość generałów, którzy zmarli "natu­
ralnie" w tych miesiącach, jak n. p. 
admirał Romanow (8 kwietnia), admi­
rał Akulin (14 kwietna), gen. Sacha-
row (12 kwietnia), gen. Kurekin (10 
maja), gen. lotnictwa Ryazanow (15 
lipca), gen. Korczagin (26 lipca) i gen. 
N.K.W.D. Iwan Czertów — byli w wie­
ku poniżej 50 lat. Zwraca uwagę szcze 
golnie nazwisko gen. lotnictwa Rya-
zanowa, o którym dawno już krążyły 
pogłoski, że jest w niełasce za niezbyt 
przychylną opinię o synu Stalina, rów 
nież generale lotnictwa. Podobnie na­
zwisko gen. N.K.W.D. Czertowa poja­
wiało się często w związku z działal­
nością Kominformu w krajach satelic 
kich. 

Wielu obserwatorów wewnątrz Rosji 
przypuszcza, że dawny system czystek 

Nie chcą słułyć 
pod moskalem 

Według otrzymanych ostatnio wia­
domości, liczba dezerterów z armii Ro 
kossowskiego coraz bardziej się zwięk­
sza. Żołnierze polscy nie chcą służyć 
pod dowództwem oficerów sowieckich, 
którzy zajmują w tzw. armii "pols­
kiej" wszystkie wyższe stanowiska od 
dowódcy pułku zaczynając. Kto nie 
ma możności przedostania się na Za 
chód, ukrywa się w lasach. Formują 
się tam całe oddziały, złożone ze zbieg 
łych żołnierzy. Napadają oni często­
kroć na pociągi, wywożące do Rosji 
przetwory mięsne (co, jak wiadomo, 
jest jedną z przyczyn panującego dziś 
w Polsce głodu). 

Władze reżimowe są żywo zaniepoko 
jone wzbierającą falą dezercji. Przy­
znają one, że liczba dezerterów dosięga 
już 10 tysięcy. 

Uciekinierów z Polski 
wydano Sowietom 

Szwajcarski dziennik "Neue Zuri-
cher Zeitung" podaje wiadomość, że 
oficer i pięciu podoficerów z armii Ro 
kossowskiego uciekło z kraju przez Cze 
chosłowację i dostało się do Austrii, 
gdzie zgłosiło się o azyl w charakterze 
uchodźców politycznych, żandarmeria 
austriacka miała ich oddać w ręce so 
wieckich władz. 

i publicznych procesów został uznany 
za zbyt powolny i przestarzały. Krótka 
wiadomość o "naturalnej" śmierci za­
łatwia sprawę znacznie szybciej i pro­
ściej. Wskazuje to również na gwałto­
wne zacieśnienie dyscypliny i oczysz­
czanie armii sowieckej z wszelkich ele­
mentów niepewnych, podobnie jak to 
ma miejsce w Polsce i innych krajach 
satelickich. (Tygodnik Ilustrowany). 

Kanclerz Niemiec Zachodnich Ade­
nauer odbył w Paryżu konferencję z 
ministrami Achesonem, Edenem i 
Schumanem. Wydany po tej naradzie 
oficjalny komunikat stwierdza, że pod­
pisana została zasadnicza umowa, mo­
cą której Niemcy Zachodnie przesta­
ją być krajem okupowanym, odzysku­
jąc prawa państwa niepodległego. So­
jusznicy zachowują jednak prawo wy­
łącznego decydowania w sprawach po­
zostających na terenie Niemiec wojsk 
alianckich, Berlina oraz Niemiec jako 
całości. 

Mocarstwa zachodnie stoją dajej na 
stanowisku, że sprawa granic niemiec­
kich w ogóle, a granicy nad Odrą i 
Nyssą w szczególności — może być o-
statecznie rozstrzygnięta dopiero na 
konferencji pokojowej. Ponieważ zaś 
aż do chwili porozumienia Zachodu z 
Rosją — na które się absolutnie nie za 
nosi — konferencja taka nie jest do 
pomyślenia — więc i w tej sprawie ża­
dnych wiążących decyzji obecnie być 
nie może. 

Chcąc zobrazować sytuację w kraju, 
nie wolno pogardzić żadnym szczegó­
łem. He, naprzykład można wyciągnąć 
wniosków z przeczytania jadłospisu 
restauracji "kameralnej" w Warsza­
wie, która w listopadzie br. proponowa 
ła gościom: pulardę w potrawce z ry­
żem za 25 zł., indyka z rożna z buracz 
kami za 35 zł., kaczkę z jabłkami za 
28 zł., gęś tuczoną z sałatą czerwoną 
za 26 zł., kapłona pieczonego z kompo 
tem za 25 zł., 

Jeśli sobie przypomnieć, że zwykły 
szary człowiek w kraju od miesięcy mię 
sa żadnego nie widział, a ponadto, że 
ten zwykły szary człowiek zarabia mie 
sięczynie 500-600 zł. czyli nie całe 20 
zł. dziennie — można by się zdziwić, 
że restauracja w kraju "równości" ta 
kie rzeczy i po takich cenach proponu 
je. Można by się dziwić, gdyby nie to, 
że w Warszawie mieszkają komunis­
tyczni ministrowie i że jest tam wielu 
dygnitarzy rosyjskich. 

Wiadomości wojskowe 
• Gen. Hoyt Vandenbarg, szef szta­

bu amerykańskiego lotnictwa stwierdził 
że wojska ONZ na Korei utraciły prze­
wagę w powietrzu, jako że Chiny "za­
częły korzystać bezpośrednio z pomocy 
innego państwa, posiadającego zasoby 
przemysłowe i techniczne, których brak 
Chinom". Generał miał oczywiście na 
myśli Rosję sowiecką. Dodał on, że dzia 
łania wojenne na Korei nie mogą się 
zakończyć zwycięstwem, skoro się sta­
nęło na stanowisku, że nie wolno bom­
bardować nieprzyjacielskich baz lotni­
czych, znajdujących się za rzeką Jalu. 
• Na poligonie w Las Vegas doko­

nano szóstego z rzędu wybuchu atomo­
wego, który ma dostarczyć danych, jak 
reagują na wybuchy zwierzęta i sprzęt 
wojskowy. 
• Zostało stwierdzonym, że silnik 

sowieckiego myśliwca odrzutowego 
MIG-15 jest dokładną kopią angielskie 
go silnika "Nene". Wiadomość ta wy­
wołała burzę w parlamencie brytyj­
skim. 
• Szef sprawiedliwości 8-mej armii 

amerykańskiej, płk. Hanley, złożył ra­
port, w którym dowodzi, że komuniści 
Wymordowali około 6.000 jeńców alian­
ckich. 

Przeprowadzone z rozkazu gen. Ridg-

Handel prywatny 
przestał istnieć 

Handel hurtowy jest już w Polsce u-
państwowiony od dość dawna. Jeśli 
chodzi o handel prywatny, to oficjal­
nie kupcom prywatnym wolno jest go 
prowadzić. W praktyce jednak staje 
się to po prostu niemożliwe, gdyż re­
żim gnębi kupców prywatnych niepo 
miernie wysokimi podatkami, do któ­
rych dodaje — jeśli kupiec okazuje się 
w stanie podatek zapłacić, nadprogra­
mowy "domiar podatkowy". Jeśli zaś 
i to nie złamie upartego "kapitalisty" 
— to zajmuje się nim "Komisja Spec 
jalna", zamykając sklep za "spekulac 
ję"-

W 1949 były jeszcze w Polsce 122.000 
prywatnych sklepów. W dniu 1 sierp­
nia 1951 było ich już tylko 51.000, czyli 
zdążono zlikwidować ponad połowę. 

way'a dochodzenie potwierdziło słusz­
ność tego oświadczenia. 

• Na konferencji atlantyckiej wRzy 
mie, gen. Eisenhower oświadczył się za 
realizacją planu Schumana i planu 
Plevena i stwierdził, że utworzenie ar­
mii atlantyckiej z udziałem Niemiec 
jest koniecznością. Pozwoli ono linłę 
obrony Europy przenieść z Renu na 
Łabę. Generał powiedział ponadto: 
"Nie chcemy, jak dawni Rzymianie, 
prowadzić w triumfie niewolników, 
chcemy uwolnić narody!" 

Dyrektywy dla 
poetów 

Jakób Berman wygłosił ostatnio wiel 
kie przemówienie, w którym udzielił 
łaskawie pouczeń i wskazówek krajo­
wym literatom, poetom i artystom. 
Oznajmił im, że władze reżimowe 
nie są zadowolone z pisarzy, gdyż ci 
wykazują "brak żarliwości ideologicz­
nej i niewłaściwe rozumienie partyjnej 
sztuki". Ponadto "nie rozumieją isto­
ty toczącej się walki i przemian". Ber 
man zalecił im "dosięgać" swoją ostrą 
bronią kułaka i spekulanta, szpiega i 
dywersanta amerykańskiego, podżega­
cza i neo-hitlerowca". No i oczywiście 
nakazał podkreślać "przodującą rolę 
partii" oraz "wzorować się na doświad 
czeniach sztuki sowieckiej". 

D w i e  u c i e c z k i  
w ciągu 24 godzin 
Na polskim kutrze "UST 46" zbun­

towało się trzech marynarzy, którzy po 
zamknięciu szypra w kabinie, popły­
nęli do Szwecji i zeszli na ląd w por­
cie Simrishamn, pozostawiając policji 
szwedzkiej uwolnienie szypra, którego 
zresztą niewątpliwie zamkną na dłu­
żej — po powrocie do Polski. 

Nazajutrz, do portu Kalmar zawinął 
drugi kuter, wiozący trzech polskich 
rybaków, którzy poprosili o udzielenie 
im azylu. 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Przede wszystkim muszę prze­

strzec rodaków z Marles-les-Mines. 
Na rozkaz IV i erbł o w s k i e y o -— opi­
sałem go dokładnie w poprzednim 
tygodniu — powstał w tej wiel­
kiej kolonii polskiej specjalny ko­
mitet, celem przyspieszenia „ułat­
wień repatriacyjnych". Oficjalnie 
nosi nazwę komitetu „pomocy zi­
mowej starcom, wdowom i siero­
tom". 

Warunkiem korzystania z „po­
mocy" tego komitetu jest posiada­
nie zaświadczenia rejestracyjnego 
z reżimowego „konsulatu". Dro­
biazg, ale bez takiego zaświadcze­
nia nawet najbardziej gorliwe po-
litruki nie mogą zapewnić „ułat­
wień repatriacyjnych". 

Do tego komitetu „pomocy" 
zostało powołane wcale pokaź­
ne grono obywateli. Są to: Ma­
ria Woś, Władysław Sadowski, 
Wojciech Róg, Jan Kasprzak i Mi­
kołaj Majcher. Wydaje mi się, że 
najważniejszy z tego doborowego 
grona jest obyw. Róg. By nie było 
nieporozumień, podaję jego dokład­
ny adres: 67, rue de Valence. 

* 
•fi * 

Stanowczo nie zgadzam się z ty­
mi, którzy twierdzą, że Kongres 
Polonii Francuskiej postanowił po 
święcić się wyłącznie sprawom du­
chowym i religijnym. I mam na 
to zupełnie przekonifwujące doivo-
dy. 

Oto ubiegłego tygodnia spotka­
łem w Palais de Chaillot sekreta­
rza generalnego Kongresu — w ol­
brzymiej walizce niósł „memoriał" 
do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Oczywiście, \w imieniu 
„niezaprzeczalnej większości Emi­
gracji Polskiej". 

Panu Kudlikowskiemu towarzy­
szył — i po katolicku ciężką wa­
lizkę nieść pomagał — mój osobi­
sty przyjaciel.... 

Czego się nie robi dla zjedno­
czenia emigracji we Francji! „Raz 
weszliśmy na tę drogę i już z niej 
nigdy nie zejdziemy". 

* • • 
Przyznaję się otwarcie: bardzo 

się zmartwiłem. Nie dlatego, oczy­
wiście, że błąkają się po świecie 
tacy „naiwni", co wolą zabawiać 
się w międzynarodowych polity­
ków, zamiast pilnować... swego oto­
czenia i nie pozwalać mu cho­
dzić' na reżimowe odprawy nau­
czycielskie. I nie dlatego także, że 
przez jakieś tam durne czcionki 
wyraźnie tracę przyjaciół. Powód 
mojego zmartwienia jest znacznie 
poważniejszy: pan Wydawca z 
ucznia stał się moim profesorem. 

Istotnie, gdyby nie jeden z ostat 
nich numerów „narodowca", za­
pomniałbym całkowicie o istnie­
niu w Paryżu miesięcznika pt. 
„Kultura". Pan Wydawca przypo­
mina mi, że na łamach tej właśnie 
„Kultury" działy się wielkie rze­
czy: 

„...Mieroszewski i Wańkowicz 
potępili niemądrą politykę pychy 
i megalomanii... Nieco dawniej by­
ły ambasador Morawski wykazy­
wał, jak dalece rządy wojskowe 
miały w Polsce władzę w ręce... Za 
wyjawienie takich tajemnic i 
stwierdzenie takich prawd mszczą 
się polscy londyńczycy". 

Mszczą się na kim? Na tych, co 
takie głupstwa powypisywali? 
Broń Boże! Mszczą się — jak mnie 
poucza pan Wydawca — na redak­
torze Giedroyciu. 

* :Jc 
Moje gołębie serce nie pozwala 

mi się mścić: ja zawsze bronię. To­
też już z góry bronię czytelników 
„Kultury", których redakcja tego 
pisma chce zmusić do przeczyta­
nia w jednym z przyszłych nume­
rów takiego oto kwiatuszka: 

„Sąd o nowych emigrantach mu­
si być wydany w pierwszym rzę­
dzie na podstawie ich działalności 
i ich zachowania się na emigra­
cji". 

Rozumiem, że muszą być jakieś 
„ważne" powody, dla których się 
broni Miłosza. Ale co będzie, jeśli 
jutro przyjdzie np. Radkiewicz i 
zachowa się jeszcze „lepiej", niż 
Miłosz? SZPERACZ. 
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Echa walnego zjazdu POWN 
W związku z artykułem prezesa Fr. 

Kędzi p.t. "Z tym trzeba raz skoń­
czyć , który ukazał się w "Syrenie"1 

z dn, 27-go paźdzernka b.r., otrzy­
maliśmy od p. W. Jaśniewicza, pre­
zesa POWN, poniższą odpowiedź: 
Pod tytułem: "Z tym trzeba raz skoń 

czyć", ukazał się w ,"Syrenie" z dnia 
27-go października 1951 artykuł p. Kę­
dzi, do napisania którego natchnął au­
tora Walny Zjazd Delegatów naszej or 
ganizacji. Fakt ten zmusza nas do pe­
wnego sprostowania a raczej przypom­
nienia p. Kędzi pewnych faktów, w któ 
rych sam brał udział w czasie Zjazdu, 
a tylko inaczej niż wszyscy inni te fa­
kty sobie wytłumaczył czy zrozumiał. 

Ponieważ najwięcej boli p. Kędzię 
sprawa mandatów, więc od nich zacz­
niemy. Na zebraniu Zarządu, które od 
było się przed otwarciem Zjazdu, a na 
którym obecny był również p. Kędzia 
jako wiceprezes ustępującego Zarządu, 
omówiono sprawę mandatów i p. Kę­
dzia miał tylko jedno zastrzeżenie, a-
by tę sprawę oddać decyzji Zjazdu. 
Zgodnie z propozycją p. Kędzi, projekt 
udzielenia 1 mandatu małym Kołom 
a 3 mandatów Kołom większym został 
na Zjeździe oddany pod głosowanie i 
za projektem wypowiedziała się przy­
gniatająca większość, a przeciw padło 
tylko 7 głosów, na obecnych na sali 72 
delegatów. Wydaje nam się, że już de-
mokratyczniej tej sprawy nie można 
było zdecydować. Mimo to w artykule 
p. Kędzi w każdym zdaniu jest słowo 
demokracja. Prosimy więc p. Kędzię o 
wyjaśnienie nam, na czym, jego zda­
niem, polega demokratyczność zjaz­
dów? 

Przypuszczając jednak, że demokra­
tyczność zjazdów p. Kędzia pojmuje i-
naczej, stwierdzamy, że miał on pra­
wo dwojakie na Zjeździe — jako pre­
zes Zarządu Federacji i wiceprezes P. 
O.W.N. — by na Zjeździe głos w tej 
sprawie zabrać. Widocznie p. Kędzia 
nie lubi w sprawach demokracji na 
zjazdach mówić. Używanie natomiast 
przez p. Kędzię określenia "głosy wa­
lizkowe" jest absurdem i dowodzi złej 
woli, gdyż z uchwały wynika jasno, że 
żaden delegat nie mógł mieć więcej niż 
3 głosy (72 delegatów miało 142 gło­
sy). Ale rachunkowości głosów p. Kę­
dzi nie dziwimy się, gdyż według nie­
go 60 głosów oddanych rozproszyło się 
na pięciu kandydatów, a 70 głosów pa­
dło na wybranego prezesa, co czyni 
razem (według p. Kędzi!) 140 głosów. 
W gruncie rzeczy, wybrany prezes Zwią 
zku otrzymał głosów 89, wiceprezes 26 
głosów i t. d. O tym p. Kędzia dobrze 
wiedział i jeśli twierdzi, że prezes o-
trzymał głosów 70 to chyba po to, by 
wytworzyć wrażenie, że wybrano pre­
zesa bez większości, że w ogóle nie zo­
stał wybrany i że w ogóle cały Zarząd 
i Zjazd nie odbył się według... myśli 
p. Kędzi. Pan Kędzia nie widzi nic 
złego w tym, jeśli jego ponownie wy­
bierają. U innych widzi to niechętnym 
okiem — no bo taka jest demokracja 
p. Kędzi. 

Jedno nas dziwi, że p. Kędzia posłu­
guje się słowem "sanacja", o czym na 
Zjeździe nie było mowy — o tej sa­
nacji, o której p. Kędzia nie wie, co to 
jest. A przecież nie tak odległy jest 
ten czas, bo zaledwie 4-5 lat, kiedy p. 
Kędzia w swoich listach tak dokładnie 

(Dokończenie 

W niektórych dziedzinach osiągnięcia 
wywiadu Armii Krajowej były szcze­
gólnie doniosłe. Tak np. dowódca Ar­
mii Krajowej dostarczył bardzo dokład 
nych danych, dotyczących koncentracji 
niemieckiej przed uderzeniem na Rosję 
w 1941 roku i przewidział gotowość 
Niemców do tego uderzenia na drugą 
połowę czerwca tego roku — co wypad 
ki w zupełności potwierdziły. Jak wie 
my, rząd brytyjski ostrzegł Sowiety o 
mającym nastąpić uderzeniu na podsta 
wie dokładnych danych, które otrzy­
mał od polskiego sztabu, lecz Sowiety 
nie wierzyły do ostatniej chwili, że 
Hitler zdecyduje się rzucić przeciw nim 
swoje armie. 

Na wiosnę 1942 r. wywiad nasz wska 
zał właściwe cele przygotowywanej w 
Rosji ofensywy niemieckiej, mimo sta­
rań sztabu niemieckiego, aby upozoro 
wać, że uderzenie nastąpi w kierunku 
na Moskwę a nie na południu. Sztab 
sowiecki był o tym poinformowany 
przez polską misję wojskową, która 
wówczas jeszcze bawiła w Rosji. 

Wiadomość o doświadczeniach w Pee 
nemuende nad Bałtykiem z nową, ta­
jemniczą bronią niemiecką, która 
jak wynika z drukowanej obecnie częś 
ci pamiętników Churchilla zaalar­
mowała dowództwo i rząd brytyjski, po 
chodziła od wywiadu Armii Krajowej. 
W związku z tym otrzymał an od szta­
bu polskiego w Londynie za zadanie 

wskazywał kogo i co za sanację uwa­
ża. Czyżby brak pamięci, czy też tyl­
ko zmiana... sposobu widzenia?! 

Nie robilibyśmy tego sprostowania, 
gdyby wspomniany artykuł podpisał 
ktoś inny. Ale przecież p. Kędzia jest 
prezesem Federacji, której POWN jest 
organizacją członkowską, daiej, p. Kę­
dzia jest członkiem POWN! W imię 
więc jakich interesów p. Kędzia taki 
artykuł napisał? Czy uważa, że przez 
to wzmocni naszą wspólnotę komba­
tancką, co do której zajęliśmy prze­
cież wyraźne stanowisko na Zjeździe. A 
może ne podoba sę p. Kędzi nowowy-
brany Zarząd? Dlatego pytamy p. Kę­
dzię ,czy Zarząd ten doprowadził P O. 
W.N. do upadku czy odwrotnie, od u-
padku do rozwoju? 

Bez względu na to, w jakim celu p. 
Kędzia pisał ten artykuł, powtarzamy 
za nim: "Z tym trzeba raz skończyć", 
Panie Prezesie Federacji Obrońców Oj­
czyzny! Zarząd Główny POWN. 

*** 
Ze swej strony prezes Kędzia na­

desłał nam następujące uwagi: 
Na wywody p. Jaśniewicza pozwolę 

sobie odpowiedzieć, jak następuje: Ze­
branie Zarządu POWN odbyło się na 
kilka chwil przed otwarciem Zjazdu: 
dzisiaj rozumiemy, dlaczego zwołano 
posiedzenie Zarządu w ostatniej chwi­
li, nie wcześniej. 

List do\ Redakcji 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Po przeczytaniu w dwóch ostat­

nich numerach „Syreny" artykułów 
„Kampania wrześniowa 1939 r." — 
kamień spadł mi z serca. 

Mimo, że nie jestem ani b. polity­
kiem, ani „sanatorem", piłsudczy-
kiem, generałem, ani żadnym in­
nym masonem ,jednak jako b. woj­
skowy zawodowy, miałem ogromne 
poczucie winy za klęskę wrześnio­
wą. Bo czytając od czasu do czasu 
pewnego „pana Michałowego Quo-
tidiena niepodległościowo-niezależ-
nego", który tak psioczy na tych 
wszystkich wojskowych, którzy we 
wrześniu 1939 uciekli z Polski, bi­
łem się w piersi, powtarzając: „mea 
culpa", bo jestem jednym z tych, 
którzy nie chcieli pójść ani do nie­
woli niemieckiej ani do Katynia, 
lecz „uciekli" na Węgry. 

Jakże czułem się mizernym w po­
równaniu z p. redaktorem „niepod­
ległościowego Quotidiena", który 
„nie uciekł" przed Niemcami iv ro­
ku 1940 z Francji do Anglii, tylko 
popłynął okrętem, brał tam pienią­
dze z rządu „sanacyjnego" i uzna­
wał Konstytucję, którą nazywa dziś 
„świstkiem papieru". 

C z y  n i e  m ó g ł  b y  P a n  R e d a k t o r  
posłać panu Michałowi dwóch ostat 
nich numerów „Syreny", by nau­
czył się on napamięć tego rzeczo 
wego artykułu o Kampanii Wrześ­
niowej 1939 r. i nie pisał takich 
bzdur, że za klęskę wrześniową po­
nosi winę „sanacja", „wojsko i 
rząd .przedwojenny". 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku. 
S. H. 

(Nazwisko i 'adres redakcji zna­
ne). 

Prezes zawiadomił nas, że Kół pła­
cących składki jest 22, co zresztą oz­
najmił na sali wobec delegatów na 
Walny Zjazd. Równocześnie wysunął 
on propozycję, by kilka Kół dobrze pra 
cujących posiadało 3 głosy, nawet w 
tym wypadku, gdyby z powodu dalszej 
odległości i braku pieniędzy na pokry­
cie podróży nie mogło przysłać na 
Zjazd wszystkich trzech delegatów. O-
bliczenie zatem było proste: Kół pła­
cących składki jest 22; każde Koło ma 
3 głosy; na Zjeździe tedy mogło być 
66 delegatów, uprawnionych do głoso­
wania. 

Tymczasem podczas obrad okazało 
się, że głosowało 142 "delegatów", na 
Zjeździe zaś było 72 łącznie z Zarzą­
dem Związku. 

Wniosek stąd jest dość prosty — 
prezes upoważnił komisję mandatową 
do wpisywania na listę ludzi, którzy ni 
czego nie reprezentowali, względnie 
"reprezentowali" te Koła, które nieg­
dyś istniały, ale już dzisiaj nie istnie­
ją i żadnych członków nie mają. Nie 
potrzebuję dodawać, komu ci "repre­
zentanci-pomagierzy" byli potrzebni. 

Jeśli chodzi o moją skromną osobę 
i o to, że jestem ponownie wybierany 
na walnych zjazdach organizacji, w 
których działam, to tam głosują tylko 
obecni na zjeździe delegaci. Bez przy­
gotowania i bez nacisku. I bez propa­
gandy wyborczej. Byliśmy zawsze — 
moi koledzy i ja — wybierani absolut­
ną większością głosów rzeczywistych. 
Głosów w walizkach nikt na nasze zja­
zdy nie przywozi, bo nam tego nie po­
trzeba. Niechże koledzy z POWN sami 
stwierdzą, gdzie jest logika, gdzie jest 
koleżeńskość, sprawiedliwość i rzetel­
ność. I gdzie jest demokracja. 

"Syrena" jest naszym federacyjnym 
organem i w niej wolno nam nasze bo­
lączki organizacyjne wypowiadać. Wol 
no nam w "Syrenie", jak innym wolno 
w londyńskim "Robotniku" wypisy­
wać, że Kędzia, Paczyński i inni dzia-
łacze-kombatanci zakładają we Fran­
cji BBWR, że organizują "sanację" i 
inne dziwadła. Piszcie w "Robotniku" 
wszystko, co tylko wam przyjdzie do 
głowy, ale nie możecie rościć sobie pra 
wa zakazywania nam zwracania wam 
uwagi na nieraz bardzo dziwne wasze 
postępowanie. 

Jeśli chodzi o wskazywanie przeze 
mnie przed czterema laty, gdzie jest 
sanacja, to przecież już rozesłaliście po 
Francji pewien "dokumencik". Było to 
tuż przed Walnym Zjazdem Federacji 
w roku 1949. Czy tego wam nie wystar­
cza? 

Chcielibyście, by prezes Federacji 
był waszym niewolnikiem, by nie miał 
prawa zabierać głosu w żadnej sprawie 
bez waszej aprobaty. Wiecie dobrze, że 
to jest niemożliwe. Zbyt długo odbie­
rałem cięgi od innych za was, zbyt dłu 
go posługiwaliście się mną niby para­
wanem. Dziś za to odpłacacie mi się... 
po jaśniewiczowsku. Ale my sądów par 
tyjnych nie mamy i mnie nie wyrzu­
cicie, tak jak żeście zrobili z innymi, 
wam całkiem oddanymi ludźmi. 

Oto co chciałem wam odpowiedzieć. 
Więcej już z wami polemizować nie bę 
dę. Z tym trzeba skończyć, Panie Pre 
zesie PPS na Francję. 

Fr. K ę d z a. 

Uroczystości w ie Creusot 
Uroczyście obchodziła Polonia w Le 

Creusot święto Niepodległości. Rano 
odprawiona został Msza Św. za poleg­
łych w dwóch ostatnich wojnach świa 
towych, poczem został złożony wieniec 
z róż biało-czerwonych przed pomni­
kiem Nieznanego Żołnierza. O godzi­
nie 15tej rozpoczęła się akademia, któ­
rą zagaił p. Kaczmarek. 

"Fakt, że w całym świecie — pod­
kreślił w swym przemówieniu p. Kacz 
marek — gdziekolwiek się znajdują 
rzuceni przez zawieruchę wojenną Po­
lacy, obchodzone jest w dniu dzisiej­
szym święto Niepodległości — jest naj 
lepszym dowodem zjednoczenia Emi­
gracji polskiej wokół idei niepodległoś 
ciowej i prawowitego Rządu Rzeczypos 
politej Polskiej". 

Z kolei kol. Czołgowski wygłosił dłuż 
sze przemówienie, w którym zobrazo­
wał wysiłek narodu polskiego w wal­
ce o niepodległość, ogromny dorobek 
na wszystkich polach w okresie dwu­
dziestolecia niepodległości, gehennę ko 
lejnych okupacji i bolszewizowanie Pol 
ski przez jej dzisiejszych okupantów 
owieckich. Przemówienie to wywarło 

srrne wrażenie na obecnych. 
Następnie polska dziatwa, przygotowa 
na przez panią Kierczakową, popisywa 
ła się deklamacjami, wywołując rzęsis 
te brawa. 
Po występach polskiej dziatwy, prze­
mówienie okolicznościowe wygłosił p. 
Wojski, prezes miejscowego Koła "Og­
niwa". Mówca uwypuklił znaczenie na­

szych Ziem Odzyskanych, podkreślił 
jednak, że polski obóz niepodległościo­
wy nigdy nie zaprzestanie walki o Wil 
no i Lwów. "Polska silna — stwierdził 
mówca — z Wilnem i Lwowem, z Wroc 
ławiem i Szczecinem nie tylko będzie 
stanowiła zaporę przeciw ekspansji so 
wieckiej, ale da gwarancje, że nie od­
rodzi się niebezpieczeństwo niemiec­
kie". Przemówienie swe zakończył p. 
Wojski wezwaniem pod adresem wszy­
stkich polskich organizacji, by wyko­
rzystały każdą okazję do podkreślenia 
naszej niezłomnej woli obrony Ziem 
Zachodnich, co ułatwi legalnym wła­
dzom Rzeczypospolitej skuteczną wal­
kę o ich utrzymanie. Niemilknące o-
klaski były podziękowaniem dla mów­
cy ze strony zebranych. 
Przemówieniami ks. Majdy i p. Gier-
czaka oraz odśpiewaniem "Jeszcze Pol 
ska nie zginęła" zakończono akademię. 

Po akademii — miejscowa młodzież 
wesoło tańczyła do późna nocy. 

J. Pajor 

TOURS. (I. et L.). Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, zawiadamia, że zebra 
nie miesięczne odbędzie się w pierw­
szą niedzielę grudnia a mianowicie 2 
grudnia o godz. 15-tej w lokalu Cafe 
Breton, 13, place de Halles. Zarząd Ko 
ła zaprasza swych członków i sympa­
tyków. Niniejsze ogłoszenie zastępuje 
zawiadomienie pisemne. 

Prezes: Bojdo Jan 

Zjazd Harcerstwa Polskiego 
W myśl statutu i regulaminu ' we­

wnętrznego, Zarząd Główny ZHP we 
Francji zwołuje na ostatnią niedzielę 
stycznia 1952 r., VI-ty Walny Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego we 
Francji do Paryża, w Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paris 17e, me­
tro Villiers. 

Ponieważ Zarząd nie rozporządza 

MONTBELIARD (Doubs). — Za­
rząd Koła Rez. i b. Wojsk, przeprowa­
dził zbiórkę na doprowadzenie do po­
rządku grobów żołnierzy 2 DSP, spo­
czywających na cmentarzu wojskowym 
w Bethoncourt. Złożyły się: kolonia 
Audincourt-Exincourt 5.350 fr., So-
chaux 5.450 fr., Montbeliard 3.300 fr., 
Bethoncourt 4.750 fr., Herimoncourt-
Seloncourt 4.450 fr. i Mulhouse 2.000 
fr., razem więc 24.300 fr. 

Prace, przeprowadzone przez człon­
ków i sympatyków kosztowały 23.370 
fr. Zebrana kwota nie wystarczała, by 
można było oddać je przedsiębiorstwu. 

Zarząd Koła dziękuje serdecznie 
wszystkim ofiarodawcom, jak również 
osobom, które przyszły z pomocą, ofia­
rując materiał lub własną pracę. 

Szkoła Nauk 
Politycznych w Paryżu 

W ramach Studium Wieczornego S. 
N.P.S. Oddział Francja, w najbliższy 
poniedziałek, dnia 3 grudnia br. o g. 
20,15 odbędzie się w Domu Kombatan­
ta, 20, rue Legendre, wykład p. Józefa 
Doliny pt. "Ustrój szkolnictwa pol­
skiego w okresie Dwudziestolecia". 

żadnymi funduszami, zawiadamiamy, 
że wszyscy uprawnieni do udziału w 
Zjeździe przybywają na koszt własny. 

Z gorącym apelem zwracamy się do 
wszystkich jednostek organizacyjnych, 
by zechciały ułatwić swym przedsta­
wicielom udział w obradach zjazdo­
wych, a także do wszystkich uprawnio 
nych, by w terminie do 1-szej niedzie­
li stycznia 1952 r. podali pisemnie swe 
zgłoszenia udziału na adres Zarządu 
Gł. ZHP we Francji, 20, rue Legendre, 
Paris 17®. 

Przypominamy jednocześnie, że ka­
żdy delegat ma prawo reprezentowa­
nia najwyżej 3 głosów (pisemne upo­
ważnienie) . 

Uprawnionymi do udziału w Zjeździe 
są: a) członkowie Zarządu Głównego, 
b) członkowie Komisji Rewizyjnej, c) 
członkowie Sądu Honorowego, d) de­
legaci KHP po jednym na Koło, e) 
drużynowe i drużynowi po próbie, f) 
podharcmistrzynie i podharcmistrze, 
g) harcmistrzynie i harcmistrze (e-f-g: 
o ile wypełnili obowiązki organizacyj­
n e )  . . .  

Termin składania wniosków na Zjazd 
mija 15 stycznia 1952 r. 

Czuwaj ! 
Feliks Kozal, przewodniczący ZHP 

we Francji. 
Feliks Mikołajczak, sekretarz Zarzą­

du Gł. we Francji. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Czego " 1 nie powiedział... 
dostarczenie dokładnego planu obozu 
w Peenemuende. Plan dostarczony w 
ciągu paru tygodni posłużył do opraco 
wania olbrzymiego nalotu RAF'u, pod­
czas którego zginął szef sztabu lotnie 
twa niemieckiego gen. Jeschonek, wraz 
z częścią ekipy doświadczalnej a więk 
szość planów konstrukcji pocisków ra­
kietowych uległa zniszczeniu. Opóźni­
ło to bardzo znacznie rozpoczęcie pro­
dukcji tych pocisków. Ogromne znaczę 
nie tego opóźnienia dla lądowania so­
juszników w Normandii podkreślił spec 
jalnie silnie w swych pamiętnikach 
Eisenhower. 

Sprawa zdobycia przez Armię Krajo 
wą jednego z pocisków rakietowych, 
wypróbowywanych przez Niemców po 
katastrofie w Peenemuende na terenie 
wschodniej Polski, dokąd lotnictwo 
bombowe alianckie nie docierało, jest 
na ogół znana. Opowiedział ją zresztą 
obecnie w swoich pamiętnikach Chur­
chill. Z czego jednak nie zdają sobie 
sprawy ci, którzy nie czytali niezwykle 
ciekawego artykułu K. Iranek Osmec-
kiego w "Kulturze" pt. "A.K. zdobywa 
tajemnicę V", to fakt, że nie chodziło 
tylko o szczęśliwy traf, który pozwolił 
zdobyć prawie nietknięty pocisk, ale 
że osiągnięty rezultat był wynikiem 
bardzo starannie i na szeroką skalę 

zorganizowanego specjalnego aparatu 
wywiadowczego i naukowego w celu 
przeniknięcia tajemnicy Niemców. 

Fachowe zespoły Armii Krajowej śle 
dziły wszelkie dające się zaobserwować 
okoliczności każdego wystrzału, który 
następował na terenie obozu doświad­
czalnego S.S. pod Mielcem. Obszar se­
tek kilometrów, aż po Pilicę i Bug po­
kryto patrolami A.K., które miały za 
zadanie odszukiwać części pocisków po 
wybuchu; zadanie niełatwe — trzeba 
było bowiem uprzedzać samochodowe 
patrole niemieckie, wysyłane w tym 
samym celu. Uzyskane dane oraz od­
łamki pocisków i części ich mechaniz­
mów przekazywano komisji inżynie-
rów-specjalistów, powołanej w tym ce 
lu w biurze studiów Komendy Głównej 
Armii Krajowej. Rozpoznane pechy no 
wej broni podawane były natychmiast 
depeszami do Londynu. 

W miarę udoskonalania broni zmniej 
szał się jej rozrzut, tak, że w rejonie 
padania pocisków nastąpiło wielkie za­
gęszczenie patroli niemieckich. Jeśli 
mimo to udało się żołnierzom A.K. u-
przedzić Niemców i ukryć w rzece po­
cisk, który upadł na brzegu Bugu i 
wybuchł tylko częściowo, było to wyni 
kiem ich niesłychanej zaciętości i o-
fiarności. 

Wysłany natychmiast z Warszywy 
zespół inżynierów zdołał dokonać po­
trzebnych pomiarów zdobytego pocisku, 
zdjęć fotograficznych i zabrać ze so­
bą niektóre części składowe, dotych­
czasv nieznane. Tajemnice mechaniz­
mów pocisku rakietowego były jednak 
tak skomplikowane, że trzeba było włą 
czyć do prac badawczych profesorów 
wyższych zakładów naukowych i spec 
jalistów z różnych dziedzin. Wyniki w 
ten sposób uzyskane przesłano wraz. z 
ważniejszymi częściami składowymi do 
Londynu. Samolot, który je zabrał, lą 
dował na lądowisku A.K. pod Tarno­
wem w najbliższej odległości frontu 
niemieckiego, który w tym czasie prze 
biegał już przez ziemie polskie. Drama­
tyczne momenty towarzyszyły całej o-
peracji. Oddziały niemieckie kwatero­
wały o kilometr od lądowiska. Dla ode 
brania przywiezionego materiału i za­
ładowania tego, który miał odlecieć sa 
molotem trzeba było zmobilizować kil­
kudziesięciu chłopów okolicznych i pod 
wody. Samolot zarył się tak silnie w 
rozmiękłym gruncie, że pilot nadarem 
nie usiłował go poderwać; przygotowy­
wał się już by go spalić aby nie dostał 
się w ręce niemieckie. Na szczęście, 
dzięki ogromnemu wysiłkowi i zimnej 
krwi uczestników zdołano na tyle u-

mocnić grunt, że ostateczna próba oder 
wania się samolotu udała się (Patrz 
wspomnienia Jana Nowaka pt. "Ope­
racja Whitehorne" w nr. 4/21-5/22 
"Kultury" z 1949 r.) 

W. Churchill poświęca w swych pa­
miętnikach cały rozdział wysiłkom 
Sprzymierzonych, zmierzającym do u-
trudnienia Niemcom prac nad pociska 
mi rakietowymi i co zdobycia ich ta­
jemnicy, ale nic nie mówi o roli Armii 
Krajowej. Ogranicza się on do pochwa 
lenia "polskich agensów ' wywiadu bry 
tyjskiego. W rzeczywistości w Polsce 
działała cała armia podziemna, wyko 
wijąca wszystkie zadania polskich sił 
zbrojnych na terenie opanowanym 
przez wroga, w celu zadania mu jak 
największych strat, zmniejszenia jego 
potencjału bojowego 1 pokrzyżowania 
mu planów. Bez działania tej armii nie 
do pomyślenia były by te wszystkie o-
siągnięcia, które istotnie zdołano w 
Polsce uzyskać zarówno w dziedzinie 
•«alk, sabotażu jak i wywiadu. Z dru­
giej strony jednak istnienie, działal­
ność i walka Armii Krajowej były moż 
liwe tylko dzidki temu, że naród pol­
ski zachował nieugiętą wolę oporu wo 
bec najeźdźcy, że zwarcie stał za swo­
im rządem na obczyźnie, że widział w 
Armii Krajowej zbrojne ramię tego rzą 
du — a nie partyjnych organizacji po­
litycznych i że wskutek tego Armia 
Krajowa mogła mieć i miała istotnie 
powszechne poparcie narodu. 

A. Sas-Korczyński 
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tej dziedzinie. Tu też się zawiódł. Stron 
nictwa Rady Narodowej ześlizgnęły się 
wprawdzie na samą krawędź konsty­
tucyjności, ale dalej, w trzęsawisko 
międzypartyjnych rewizji ustroju pań­
stwa nie spadły. 

Ale wróćmy teraz do najbardziej o-
sobliwego punktu 5-miesięcznych roz­
mów — do propozycji prezesa Bielec­
kiego z ' 23 października br. Cóż one 
zawierały? 

Otóż Prezes Stronnictwa Narodowe­
go proponował, aby Prezydent Rzpl. 
przy wykonywaniu swoich prerogatyw 
z art. 15 i 28 konstytucji zwoływał "na 
radę", złożoną z 10-ciu ani z imienia 
ani z urzędu niewymienionych przed­
stawicieli 6-ciu (wzgl., jeżeli uwzględ­
nić dwa odłamy St. Ludowego i 2 od­
łamy Str. Pracy — 8-miu) stronnictw. 
Dalej projekt mówi: "Celem narad bę 
dzie konsultacja i osiągnięcie porozu­
mienia w wyżej wymienionych spra­
wach. O ile nie da się osiągnąć jedno­
myślności, stanowisko większości człon 
ków narady uważać będę (tzn. Prezy­
dent) za podstawę decyzji". 

Ponadto p. Bielecki proponował: 

1) aby Prezydent Rzpltej oświadczył, 
że ustępuje nie później niż z począt­
kiem 1953 r., 

2) aby Rada Jedności Narodowej nie 
była wybierana lub mianowana, lecz 
"wyłoniona w drodze delegowania 
przez poszczególne stronnictwa w ra-

POLECAMY dla chcących po­
znać zagadnienia krajowe i an­
tykomunistyczne, - opracowania 

następujące: 

W. Dunin-Borkowski: 
Dzisiejszy ustrój Polski. 

Z. Jordan: 
Przemiany ekonomiczne 

w Polsce dzisiejszej. 

]. Kisielewski: 
Walka komunizmu 

z Kościołem. 

S. Starzewski: 
Co Zachód przeciwstawia 

komunizmowi? 

Wydawnictwo: Materiały odczy­
towe SPK, Oddział Odczytowy. 

CENA ZESZYTU: fr. 35,— 
Do nabycia we Francji: 

KSIĘGARNIA „LIBELLA" 
12, rue St-Louis-en-1'lle, Paris IVe 

Metro: Sully-Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 
k s i ą ż e k  i  p ł y t .  

mach wspólnego ich porozumienia", 
poczem, po jej ukonstytuowaniu się 
Prezydent dekretem określi jej upraw­
nienia, obejmujące pełną polityczną i 
finansową kontrolę rządu, 

3) aby stronnictwa Rady Politycznej 
miały w Rządzie Jedności Narodowej 
38 mandatów, a stronnictwa Rady Na 
rodowej — nawet włączając do nich 
niepewną grupę gen. Hallera — 24 
mandaty, 

4) aby członkowie Rady Jedności Na 
rodowej delegowani przez partie zasia 
dali w niej przez czas nieograniczony, 
natomiast 18 przewidzianych członków 
z poza partii podlegało ponownemu wy 
borowi przez partyjną Komisję organi 
zacyjną Rady co dwa lata, 

5) aby politykę zagraniczną w pań­
stwach, które uznają Rząd na obczyź­
nie, reprezentował minister spraw za 
granicznych, zaś w państwach tego 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Porest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayem, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

Półrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

N A D C H O D Z I  Z I M  A . . .  

Nie zapomnij o swoich najbliższych w 
Kraju. Po cenach eksportowych, zwy­
czajem lat ubiegłych, wysyłamy do Pol 
ski kilka typów paczek z okazji zbli­

żających się świąt. 

PACZKA nr 1. Zegarek męski, luksu­
sowy, pozłacany, wodoszczelny, 17 ka­
mieni, antymagnetyczny: 4.500 fr. — 
PACZKA nr 2. Datograf, wskazujący 
dnie, 8 kamieni, wodoszczelny, anty-
magn., tarcza oświetlona: 3.450 fr. — 
PACZKA nr 3. 2 pary nylonów gauge 
za 1.950 fr. lub 1.100 fr. — PACZKA 
nr 4. Zegarek biurkowy, bardzo efek­
towny, metal kolorowy różnych odcie­
ni: 1.150 fr. — PACZKa nr 5. Zegarek 
w formie papierośnicy, składany, do 
podróży lub na biurko, imitacja skóry: 
1.750 fr. PACZKA nr 6. Pullover mę­
ski w 2-ch kolorach, długie rękawy, 1 
krawat, 1 pióro wieczne, 1 pudełko 
streptomycyny: 1.995 fr. — PACZKA 
nr 7. 10 motków bawełny (500 gr.) do 
trykotażu najlepszej jakości, 1 para 
nylonów, wieczne pióro-ołówek prod. 
angielskiej z łańcuszkiem, dla pań, 1 
chusteczka jedwabna na głowę: 3.200 
fr. — PACZKA nr 8. 10 motków ba­
wełny (jak wyżej), 1 para nylonów a-
merykańsk., 1 wieczne pióro-ołówek, 
etui wysadzane kamieniami, dla pań, 
1 pasek z mat. plastycznego: 3.290 fr. 

W ceny powyższe wliczone są koszta 
przesyłki lotniczej (oprócz paczek 6-8), 
ubezpieczenie i opakowanie. — Piszcie 
z zaufaniem, podając nr paczki i ad­
res, pod jakim ma być wysłana. Wy­
syłamy wszelkie inne paczki na zlece­
nie klijentów. 

Stè ORANIA, 16, rue Vezelay, Paris-8e. 

Telefon: LAB. 88-90. 

REFERAT 

KULTURALNO - OŚWIATOWY 
S.P.K. LILLE 

saprasza Szanownych Rodaków 
na 

WIECZÓR FILMOWY 
i/r Domu Kombatanta w Lille 
w niedzielę 2 grudnia br. o g. 16. 
Bardzo interesujący 2-godzinny 
program dźwiękowy. Piękne ko­
lorowe flimy krajoznawcze, do-
kumentame, filmy rysunkowe i 

aktualność. 
•  W s t ę p  b e z p ł a t n y .  •  

Związek b. Żołnierzy 2-j Dyw. 
Strz. Pieszych, Koło Paryż 

urządza Całonocną Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się w sobotę, dnia 1-go 
grudnia br. w salach Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paris (17). — 
Początek o godz. 21-ej. — Dochód prze 
znaczony na fundusz Pamiątkowej Ta 
blicy 2. D.S.P. w Maiche. — Doborowa 
orkiestra. Liczne niespodzianki. Bufet 
obficie zaopatrzony. — Wstęp tylko za 
zaproszeniami. Udział w kosztach 300 
fr. Zaproszenia do odebrania w Sekre­
tariacie S.P.K. 

20, rue Legendre — Paris (17«). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
00-45. xvuiilu pocztowe: u.c. ±*aris 5507-30 

OGŁOSZENIA: 1 cm. l-łamowv 180 fr. W tekście 50%, na l-e1_stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za, 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 

, a 5 ?lers™' 5» każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. S.NJ.E., 32j.de Ménllmontant, Paris 20*. - Dir.-Gérant: Inż. M. Serafiński 

Rządu nie uznających — przewodniczą 
cy komisji spraw zagrań, i spraw kra­
jowych Rady Jedn. Naród. 

Co znaczą te propozycje? Oznaczają 
one całkowitą zmianę ustroju państwa 
w najważniejszych punktach: urzędu 
Prezydenta Rzplitej i inn. — zmianę 
dokonaną przez układ kilku stronnictw 
od r. 1939 przez społeczeństwo niekon­
trolowanych a przez to samo przed ni 
kim nieodpowiedzialnych. 

Prof Kukieł w swoim liście do Pre­
miera z 14 bm. nazywa różnice pomię­
dzy tymi propozycjami a kontrpropo­
zycjami stronnictw Rady Narodowej 
"sprzecznościami raczej werbalnymi, 
niż istotnymi". Daje tym wyraz wiel 
kiego, nazbyt wielkiego optymizmu, któ 
ry go cechował stale w toku rozmów. 

Społeczeństwo polskie na emigracji 
w swej ogromnej większości docenia 
kapitalne znaczenie instytucji Prezy­
denta Rzpltej i posiada pełne zaufa­
nie do obecnego jej piastuna — Prezy 
denta A. Zaleskiego, którego charakter, 
poczucie odpowiedzialności i rozum po 
lityczny zdołało poznać z jego czynów 
i wypowiedzi. Społeczeństwo to niewąt 
pliwie nie życzy sobie takiej "zgody naro 
dowej", k ótyrej Prezydenta Rzplitej 
zastąpiłoby faktycznie 10-cio osobowe 
gremium, anonimowe, kruche i nie od­
powiedzialne. Nikt nie upoważnił par-
tyj Rady Politycznej do zmiany ustro 
ju i narażania tym na szwank ciąg­
łości naszego państwa pod pokrywką 
rzekomego "zjednoczenia". Prawdziwe 
zjednoczenie partyj może i powinno się 
dokonać w ramach państwa, którego 
zręby i emblematy wyniósł z kraju żoł­
nierz i uchodźca polski, aby go z pow­
rotem wolnemu narodowi przekazać. 
Dopiero cały naród będzie mógł go 
zmieniać podług swej woli. 

Naród polski na obczyźnie jest od-
dawna zjednoczony w swoich naczel­
nych hasłach: w dążeniu do odzyska­
nia wolnej i całej ojczyzny, w uznaniu 
zasady ciągłości państwa i wierności 
dla jego najwyższych władz na obczyź 
nie. Jeżeli nie mogą dotąd zjednoczyć 
się partie polityczne — znaczy to, że 
niektóre z nich nie wyczuwają tej za­
sadniczej postawy emigracyjnej masy. 

Bezwątpienia brak porozumienia 
stronnictw politycznych na emigracji 
przynosi naszej akcji o odzyskanie oj­
czyzny poważne szkody. Osłabia jedno 
litość działania nazewnątrz i umożli­
wia czynnikom obcym infiltrację i wy 
grywanie jednych przeciw drugim. Ale 
przesadą jest rozdzieranie szat z tego 
powodu. Spory emigracyjne są zjawis­
kiem powszechnym. Nie jesteśmy żad­
nym z tej dziedzinie wyjątkiem. Spory 
te przecina zazwyczaj sam bieg wyda­
rzeń. Gdy nadejdzie "dzień zapłaty" 
— wszystko to w naszej emigracji, co 
nie jest lub nie stanie się w między cza 
sie frakcją w rodzaju mikołajczykow-
szczyzny, zgromadzi się pod sztanda­
rem Państwa i wokoło prawowitych je 
go władz. O ten końcowy rezultat spo­
rów nie potrzebujemy się martwić. 

Kazimierz OKULICZ. 

Manifestacja Polska 
w Manchester 

Polacy zamieszkali w środkowej An­
glii przeżyli w niedzielę 18 listopada 
br. niezapomniany dzień. Zjednoczenie 
Polskie w Manchesterze, skupiające 
wszystkie wielkie organizacje społeczne 
i kombatanckie, zorganizowała miano 
wicie w tym dniu uroczysty obchód 
święta Niepodległości. Na uroczystości 
manchesterskie Komitet Organizacyj­
ny zaprosił Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Premiera Gen.Odzierzyńskie 
go i Generała Władysława Andersa. 
Komitet Organizacyjny wystosował 
również zaproszenie do generała Sosn 
kowskiego do Kanady. 

W południe na stadionie Kink's Hall 
w Belle Vue odlbyła się uroczysta Msza 
celebrowana przez ks. Infułata Michal­
skiego w asyście 3 księży w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Premiera, 
gen. Andersa i blisko dwutysięcznej 
rzeszy wiernych. Kazanie wygłosił ks. 
Infułat Michalski. 
Około 3 popołudniu olbrzymia sala za 
pełniła się pięciu zgórą tysiącami u-
czestników manifestacji. Wchodzącego 
na salę Prezydenta Rzeczypospolitej 
obecni przywitali powstaniem z miejsc. 
Wraz z Prezydentem R. P., premierem 
Odzierzyńskim i gen. Andersem przybył 
również wybitny przedstawiciel Polonii 
Amerykańskiej, prezes F. Januszewski 
z Detroit. 

W i e c z ó r  a u t o r s k i  
u  S o k o ł ó w  

Tow. Gimn. "Sokół"-Paryż zawiada­
mia, że w dniu 1 grudnia br. o godz. 
21-ej w lokalu własnym 7, r. Corneille 
Paryż 6e, odbędzie się wieczór autor­
ski Janusza Laskowskiego, który od­
czyta kilka fragmentów swoich pamięt 
ników z okresu kiedy był koresponden 
tem wojennym Polskiej Marynarki. 
Wstęp wolny. Po odczycie — zebranie 
miesięczne. 

Po powyższy wieczór zapraszamy ca 
łą Polonię paryską. 

Za Zarząd: Kazimierz Szulc, sekr. 

UWAGA! Ostatni UWAGA! 
WIECZÓR TANECZNY 

przed Adwentem w Domu 
Kombatanta w Lille 

odbędzie się 
w sobotę 1-go grudnia b. r. 
Początek o godzinie 20-tej. 

W s t ę p  1 0 0 , —  f r a n k ó w .  

KUCHNIA i BUFET pozostają 
czynne w soboty i niedziele przez 

cały miesiąc grudzień. 

MULHOUSE. Zarząd Koła SPK Gre 
nadierów komunikuje, że zebranie 
kwartalne Koła odbędzie się w dniu 2 
grudnia o godz. 15-tej w świetlicy przy 
rue de Strasbourg. 

** 

Staraniem Koła odprawiona została 
w dniu 25 bm. Msza św. za duszę śp. 
gen. Wł. Sikorskiego, poległych grena-
rierów oraz wszystkich polskich żołnie­
rzy, poległych na polu chwały. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Rez. i 
b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
miesięczne zebranie odbędzie się 2 gru 
dnia br. w sali zebrań przy rue des 
Oiseaux 9. Początek o godz. 15-tej. Na 
zebraniu zostanie złożone sprawozda­
nie z uroczystości poświęcenia sztan­
daru Koła. Zarząd prosi o jak najlicz­
niejszy udział. 

Jednocześnie Zarząd składa serdecz­
ne podziękowanie pani Czerwińskiej i 
panu Traczykowi, którzy złożyli na 
sztandar po 1.000 fr. oraz p. Józefowi 
Koziołowi, który ofiarował 500 fr. 

Z a r z ą d .  

"Wszystkim, którzy wzięli u-
dział w pogrzebie śp. Edwarda 
Gorczyńskiego składają serdecz­
ne Bóg zapłać — żona, syn i sy­
nowa. 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

J) 

Tel.: PLA 05-54 

•  R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁ02ENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 
Żąddicie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklevach 
francuskich i rosyiskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
p i e  s p o z y w c z y m  w  P a r y ż u ,  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p L e b i o d u :  

4, rue de Fourcy, Paris 4^. — Métro: Saint-Paul. 

Po odśpiewaniu przez połączone chó 
ry polskie "Warszawianki", prezes Od 
działu Midland Związku Rzemieślni­
ków i Robotników Polskich dr M. Za­
jączkowski powitał gości oraz ogół 
przybyłych na Zjazd Polaków. Sala 
zgotowała długotrwałą owację na część 
Prezydenta R.P., Gen. Andersa i Preze 
sa Januszewskiego. 

Gdy ucichły oklaski i okrzyki, głów 
ny organizator Zjazdu, inż. Jarosław 
Żaba odczytał nadesłane na jego ręce 
obszerne pismo gen. Sosnkowskiego, 
który niestety nie mógł przybyć na u-
roczystość manchesterską osobiście. W 
piśmie swym gen. Sosnkowski dokonu 
je analizy sytuacji międzynarodowej o-
raz sytuacji wewnętrzno-politycznej 
na emigracji. 

Z kolei wszedł na podium gen. An­
ders, powitany długotrwałą owacją. 
Mowę swą rozpoczął gen. Anders od 
powitania przedstawiciela 6--cio milio 
nowej Polonii Amerykańskiej, która 
stanowi potężny oręż naszego narodu 
w walce o odzyskanie niepodległości. 
Sala zgotowała w tym miejscu ponow 
ną owację prezesowi Januszewskiemu. 

Następnie gen. Anders przypomniał 
radosne chwile 11 listopada 1918 roku, 
kiedy to do Warszawy przybył z więzle 
nia w Magdeburgu Józef Piłsudski, by 
ująć ster odrodzonej Rzeczypospolitej, 
jako Naczelnik Państwa i Naczelny 
Wódz. Mimo odzyskania niepodległości, 
naród nasz nie mógł oddać się pokojo 
wej pracy — Polska musiała walczyć 
nadal o swe ziemie wschodnie i za­
chodnie, o Lwów i Wilno, o Poznań, 
śląsk i Pomorze, a w r. 1920 zmuszona 
była do największego wysiłku zbrojnego 
aby uratować swój byt. Ustawiczna wal 
ka wobec zaborczości sąsiadów jest 
historycznym losem naszego narodu. 

Po klęsce, poniesionej nie z własnej 
winy w okresie II wojny światowej — 
mówił dalej gen. Anders — Polska sta­
nęła wobec najcięższej w dziejach pró 
by. Kraj nasz jest okupowany, rządzą 
nim agenci moskiewscy, a nasze Zie­
mie Wschodnie zostały przyłączone 
wprost do Sowietów, żołnierze polscy 
na Zachodzie, po tylu zwycięstwach, 
stali się wygnańcami i pozostali na ob 
czyźnie, by budzić sumienie świata i 
wołać o sprawiedliwość, a gdy nadej­
dzie pora — podjąć przerwany marsz 
do Ojczyzny. 

Po przemówieniu gen. Andersa roz­
poczęła się część artystyczna. Na zo-
kończenie manifestacji zebrani wśród 
niemilknących oklasków uchwalili re 
zolucję-apel do obradującego w Paryżu 
Zgromadzenia ONZ. 

Wieczorem Komitet Organizacyjny 
podejmował gości herbatką w Domu 
Kombatanta. Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej powitano tam w tradycyj­
ny sposób — chlebem i solą. Harcerze 
urządzili "ognisko", w czasie którego 
wykonano w strojach regionalnych tań 
ce polskie. Do późnej nocy Manchester 
rozbrzmiewał mową polską. Wspania­
ły nastrój w czasie uroczystości był 
zewnętrznym przejawem postawy pol­
skiej emigracji niepodległościowej, któ 
ra pracuje, trwa i wierzy. 

R. 

H U M O R  
Ma rację 

— Czy nie uważasz, że na świecie 
byłby idealny spokój i wśród ludzi pa­
nowała by powszechna radość, gdyby 
wszyscy komuniści zachowy wali się tak, 
jak Lenin, i Trocki? 

— Przecież Lenin i Trocki dawno le 
żą w grobie! 

— To właśnie. 
Komplement 

Pani Próżnogłówska ma pozować do 
portretu. 

— Ale będę na nim przystojna? za 
pytuje malarza. 

Artysta ją uspokaja: 
— Hołduję nowoczesnym kierunkom 

i nie przywiązuję wagi do podobień­
stwa. 

Żelazna logika 
Szkot wchodzi do sklepu. 
— Proszę o jedną ostrogę. 
— Tylko jedną? 
— Przecie jak popchnę konia z jed­

nej strony, to będzie musiał się posu­
nąć naprzód i drugą... Tym samym 
kosztem. 

Uhonorował 
Da gabinetu słynnego lekarza prof. 

Heini wchodzi majestatyczna dama. 
Profesor kończy coś notować, więc od­
zywa się nie podnosząc głowy: 

— Proszę uśiąść. 
Dama czuje się urażona: 
— Jestem hrabiną Y. 
Na to profesor: 
— Ach, tak? To proszę uśiąść na 

dwu krzesłach. 


